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z dostawą ds domu 46 h. Organ centralny polskiej partyi soepina-demokratycznej.
Sumer 8  ta , pośwląfeczny 4  ta. Wychodzi codzienni© (z  w yjątk iem  niedziel i św iąt) o  godzin ie 5 popołudniu, a nadto w  poniedziałki

i dni poświąteczue o godzin ie 9 rano.

Dział inseratiwy: Kraków, pl. WW. Śwlątycia I, I. p. 
Ogłoszenia (Inseraty)

kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — NaOiłans 
od miejsca wierszą drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
eesę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Piany Bismarka.
Przed kilku dniami obchodziły burżuazyjne 

Niemcy dziesiątą rocznicę śmierci Bismarka 
przy zwykłym  akompaniamencie olbrzymich 
pochwał dla „geniusza narodu niemieckiego*, 
„największego polityka* i podobnych tytula- 
tur. M iędzy innymi podniosła prasa ta zgo­
dnym chórem, że Bismark pałał ogromną mi­
łością do „sw ego* narodu, że dobro ludu 
było dla niego pierwszą myślą przewodnią, 
że całe swe życie poświęcił „uszczęśliwianiu* 
narodu niemieckiego.

Jak te pochwały wyglądają w  świetle hi- 
storyi, wykazują świeżo przez prof. Del- 
briicka w  „Preuss. Jahrbiicher* ogłoszone 
rewelacye, z których wynika, że Bismark w 
ostatnim czasie swego kanclerstwa robił przy­
gotowania do wywołania krwawej rewolucyi 
w  państwie, połączonej z otwartym zama­
chem stanu.

Na podstawie pamiętników kanclerza ks. 
Hohenlohego i pracy dra Egelhaafa opowiada 
Delbriick, że Bismark dla zduszenia socyal- 
nej demokracyi proponował Wilhelmowi II. 
zaraz po jego wstąpieniu na tron, aby nau­
myślnie wywołał konflikt z parlamentem, co 
da mu sposobność do „rew izy i* prawa w y­
borczego w  duchu zniesienia powszechnego 
i równego głosowania. Środkiem do tego celu 
miało być wniesienie w  parlamencie dwóch 
projektów rządowych, z których jeden po­
stanawiałby wyrzucenie wszystkich posłów 
socyalistycznych z parlamentu, a drugi żą­
dałby ogromnego podwyższenia wydatków 
na armię z przywróceniem 3-letmiej służby.

Ponieważ było do przewidzenia, że parla­
ment obydwa te projekty odrzuci, planował 
BismaFk rozwiązanie parlamentu i zmianę 
konstytucyi przez wprowadzenie ograniczo­
nego prawa wyborczego na wzór ordynacyi 
wyborczej do sejmu pruskiego.

Szatański ten plan, do którego Wilhelm II. 
w swem dążeniu do nieograniczonej władzy 
już się przychylał, nie został przeprowadzo­
ny, tylko wskutek oporu przypuszczonych do 
tajemnicy kilku książąt niemieckich, z któ­
rych szczególnie zmarły w zeszłym roku 
wielki książę badeński Fryderyk zwalczał go; 
odrzucenie tego planu było jedną z przyczyn 
dymisyi Bismarka.

Faktem więc jest, że „geniusz narodu nie­
mieckiego* dążył do rewolucyi, gdyż jasnem 
jest, że lud niemiecki byłby siłą oparł się 
zrabowaniu mu prawa. Tego też Bismark 
chciał, aby z pomocą sołdateski w  potokach

krwi utopić ruch robotniczy i na długie lata 
zdusić „hydrę socyalizmu*.

Sprawa ta poruszona w  10 lat po śmierci 
Bismarka jest jednym 7. licznych przyczyn­
ków do charakterystyki człowieka, który go­
tów  był własnymi rękami zniszczyć własne 
swe dzieło, aby tylko utrzymać się u szczytu 
władzy. Takich „geniuszów* czci obecnie 
burżuazya niemiecka!

0 nastrojach w Polsce.
P. Litowcew w  dalszym ciągu charaktery­

zuje „nastroje* w  Polsce, tym razem nastrój 
zwolenników polityki ugodowej, działających 
bez wiary, bez zaufania. „Co może wzniecić 
w  nas wiarę w  wyniki zjazdu — pyta taki 
neougodowiec —  w  poprawę stosunków pol­
sko-rosyjskich ? Nie widzimy żadnych obja­
w ów  poprawy naszej sytuacyi. Przeciwnie, 
w ostatnich czasach spostrzegamy tendencyę 
zniesienia naszych szkół prywatnych*.

Po cóż więc brali udział w zjeździe?... 
Bo „reakcya zawsze płaci pewien haracz po­
czuciu prawa w  społeczeństwie i szuka ja­
kiegokolwiek usprawiedliwienia moralnego dla 
swej polityki. Jesteśmy obowiązani unikać 
wszystkiego tego, co może choć pośrednio 
dać rządowi powód do usprawiedliwienia jego 
polityki (antypolskiej). Przyłączyliśmy się bez­
warunkowo do ruchu słowiańskiego i niech 
to będzie dowodem dla uczciwych Rosyan, 
że my nie sprzeciwiamy się zbliżeniu...*

Informator p. Litowcewa grubo się myli 
co do rzekomego szukania przez reakcyę ja­
kichś moralnych pozorów... Nie żenowano się 
tak ohydnych środków, jak pogromy, jak roz­
strzeliwania bez sądu — nawet tak urągają­
cego wszelkiemu poczuciu prawnemu, jak sąd 
połowy, względnie wojenny. Nie wahano się 
organizować zbójeckich ekspedycyj karnych 
z Mienami, Renenkampfami, Meller-Zakomel- 
skimi... Nie wzdrygano się działać pod ha­
słem: „patronów nie żałować!* I tę reakcyę 
i ten rząd wieszatielski uważa ugodowiec za 
tak „sentymentalny*, iż musi on osłaniać 
swoje rozbestwienie jakimś pozorem... A  zre­
sztą i pozorów nigdy nie zbraknie — zbro­
dni, mającej siłę, gwałtowi, mającemu ba­
gnety ! I żadne padanie do stóp reakcyi nie 
stworzy progu, przed którymby się ona za­
trzymać miała...

A le przejdźmy do dalszych wywodów  neo- 
ugodowca.

Przechodząc do polityki Koła, przyznaje 
on, że „rzeczyw isty stan rzeczy w  Polsce

wcale przychylnie nie usposabia do polityki 
kompromisowej*. Ale... „bywają chwile, kiedy 
trzeba urabiać opinię publiczną. Pod tym 
względem zadanie Koła jest bardzo poważne 
i wymaga ostrożności. Dmowski powinien był 
mówić w Dumie o państwowości*. Ale spo­
łeczeństwo polskie „wychowało się w  zupeł­
nie innej atmosferze, przebyło c h o r o b ę  (!!!) 
1863 r.“ . Nie łatwo mu się przyzwyczaić do 
idei ogólno-państwowej, a rząd nie ułatwiał 
przyjęcia tej idei.

„Zarzucają Kołu, że pomija milczeniem kwe- 
styę autonomii*. Koło nie wyrzeka się jej. 
A le „jakiż sens mówić o rzeczy zupełnie w 
warunkach obecnych nieziszczalnej?* Poli­
tyka Koła zastosowaną jest do obecnej sy­
tuacyi. Należy próbować uzyskać nie rady­
kalne (autonomia?) bodaj, a poważne ustęp­
stwa. W  kraju nie sposób oddychać. „Szkoła 
polska, samorząd miejski i ziemski, nowa 
administracya — to są rzeczy niezbędne i 
dążyć do nich, nie przesądzając wypadkósv, 
jest obowiązkiem polskich posłów*.

Posłowie mają wielką pracę przed sobą, 
muszą przezwyciężyć raczej instynktowną 
niż świadomą nieufność do swej taktyki. 
Ugodowcy zbyt nastraszyli Polaków swoją 
poprzednią taktyką. I chociaż pomiędzy Ko­
łem a ugodowcami leży przepaść (jaka?), to 
jednak aprobowanie przez ugodowców nie­
których wystąpień Koła bardzo mu szkodzi 
w  utrzymaniu (a czy ją miało?) sympatyi 
społeczeństwa...

Jak państwo dotrzymuje swoich 
zobowiązań?

P rzy  upaństwowieniu ko le i północnej 
uchwalił parlam ent na wniosek posła tow. 
dra E l l e n b o g e n a ,  że przejście tej ko­
lei z posiadania pryw atnego w  posiadanie 
państwa nie m oże spowodować żadnej naj­
drobniejszej straty dla personalu w  pobo­
rach. Postanow ienie to zagw arantow ane 
ustawą posłużyło do uspokojenia obaw  
personalu, który, nauczony smutnem do­
świadczeniem  personalu innych, przedtem  
upaństwow ionych linij, ży ł w  pewności, że 
ustawa przez parlam ent uchwalona i przez 
cesarza sankcyonowana będzie wykonaną. 
Z powołaniem  się na tę  ustawę przepro­
w adziło  m inisterstwo ko le jow e przeniesie­
nie personalu byłej ko le i północnej do 
statusu kolei państwowych, przyczem  to­
c zy ły  się układy po jedynczych  kategoryj 
służbowych z dyrekcyą  za pośrednictwem

centralnej kom isyi personalnej o zabezp ie­
czenie dotychczasowych poborów , w zg lę ­
dnie o zrów nanie ich d o  g ó r y  z pobora­
mi odpowiednich kategory j słu żby kolei 
państwowych.

Już na w iosnę b. r. zarząd k o le jow y  
m iał pewność, że g r o s  funkcyonaryuszy 
nie zrob i użytku z zagw arantow anej m o­
żności pozostania w  osobnym  statusie ko­
le i północnej, zaczęły  się od z ielonego sto­
lika dyrekcy i w iedeńskiej p r ó b y  k r z y w ­
d z e n i a  personalu. Próbow ano „w y ró ­
w nyw ać* kw aterow e, regu low ać dodatki 
za służbę nocną, żądać różnych  należyto­
ści stem plowych, ukracać rem uneracye itd., 
co oczyw iście natrafiło na opór in tereso­
wanych, uzasadniony w  ustawie.

Po  długich układach przyszło  w reszcie 
m iędzy kom isyą personalną a dyrekcyą  
kolei północnej do skutku porozum ienie, 
ogłoszone w  „Am tsb lacie* dyrekcyjnym , 
że ko le ja rze  północni otrzym ają „G ehalt* 
i kw aterow e w ed le szematu kolei państwo­
w ych  z tym  dodatkiem , że ewentualny 
brak w  porównaniu z dawnym i poboram i 
zostanie d o p ł a c o n y  w  form ie dodatku 
osobistego.

M ieli w ięc ko lejarze za sobą i ustawę i 
um owę ze swą przełożoną w ładzą  i by li 
w obec tego  pewni, że jak  oni spełniają 
sumiennie sw e obow iązk i służbowe, tak 
państwo jako  pracodawca spełni w obec 
nich sw e zobow iązania. Ta  w iara w  dobre 
chęci kontrahenta —  państwa okazała  się 
fa łs zyw ą ; państwo poprostu nie dotrzy­
m ało um owy.

P rzy  w ypłacie pensyi i kw aterow ego  
1 b. m. spotkała ko le ja rzy  na wszystkich  
stacyach kolei północnej smutna niespo­
dzianka w  form ie różnych  o d c i ą g a ń, 
dochodzących od 1 K  66 h do 13 K  m ie­
sięcznie. W yp łacono im  poprostu pensyę 
i kw aterow e według szematu kolei pań­
stwowych, a pom inięto zupełnie zobow ią­
zanie co do d o d a t k u  o s o b i s t e g o  ja ­
ko uzupełnienia, w  „A m tsb lac ie* opubli­
kowanego. M iędzy innem i postąpiono tak 
i n a s t a c y i  k r a k o w s k i e j ,  gdzie w ielu  
ko le ja rzy  o d m ó w i ł o  p r z y j ę c i a  p i e ­
n i ę d z y .

M ożna sobie w yobrazić , jak ie  ro zgo ry ­
czenie postępow anie to w yw o ła ło . P o ­
krzyw dzen i słusznie zupełn ie zapytu ją —  
ja k b y  sobie państwo postąpiło w obec nich, 
gd yb y  uchylili się od w ypełn ien ia  um ow y 
o p r a c ę ,  podczas gd y  państwo bez cere­
m onii łam ie um owę o p ł a c ę .  W yrazem

WŁAD. OPAT.

CIĘŻKA ŚMIERĆ.
Obrazek prawdziwy z pierwszych dni Rewolucyi.

(Dokończenie).

rv.
Pierwsza zakonnica —  spostrzegłszy, że 

ranny omdlał —  poczęła go coprędzej do 
życia przywoływać... Przeraziło ją przypu­
szczenie, że mógłby w  nieprzytomnym sta­
nie — cicho, dla ludzi nieznacznie —  na 
tamten świat umknąć... myśl o odpowiedzial­
ności wobec Boga za takie niedopatrzenie i 
nie dość staranne wypełnienie swych obo­
wiązków urojonych —  zatrwożyła ją mocno...

Niebawem jednak usiłowania jej uwieńczył 
skutek dodatni '• umierający ocknął się z lek- 
kiem westchnieniem i roztworzył oczy...

Z uiemem przerażeniem patrzył na księdza 
i zakonnice, którzy wzrokiem drapieżnym, 
przenikliwym patrzyli nań, jakby wyłuskująe 
mu z ciała jego zbuntowanego ducha...

Niewątpliwie konającemu wydało się w  tej 
chwili, że łoże jego otoczyły widma inkwi­
zytorów świętych, gotujących się —  z Wy_ 
razem słodyczy we wzniesionych w  niebo 
oczach i obłudnemi słowami miłości bliźniego 
na ustach —  do obrony autorytetu wszech­
mocnego Boga...

Podobno nie chce się spowiadać?... ■— 
zagadnął ksiądz, przeciętny typ klechy z po- 
tężnym brzoęjjem i tłustemi policzkami, z po­
śród których błyszczała para oczek zjadliwym, 
zielonym blaskiem.

— T °  jakiś zakamieniały grzesznik!... — 
objaśnia g0 pierwsza zakonnica.

—• Tak?... To on taki?!... —  zasyczał 
ksiądz* Chciałby umrzeć... bez opatrzenia

sakramentami?!... Nie —  tak nie idzie, bra­
tku !... Urodziłeś się katolikiem —  to i na 
łożu śmierci pozostać nim winieneś!...

Rozpoczęło się dzieło nawracania...
Ksiądz ujął krucyfiks w  prawicę...
—  Słuchaj, grzeszniku!... —  przemówił do 

rannego. — Słuchaj!... Śmierć niechybna cię 
czeka, ratunek ludzki już opuścił twe ciało... 
więc ocal choć duszę... Żyłeś grzesznie, Bóg 
próżno oczekiwał twej poprawy, aż w  nie­
przebranej sprawiedliwości swojej postanowił 
ci żywot ukrócić!... Pogódź się z tem zarzą 
dzeniem Boga i choć teraz, w  ostatnią go ­
dzinę życia, pojednaj się z n im !... Skrusz się, 
zwróć się myślą do niego —  jeśli już mówić 
nie możesz —  a, kto wie, może da się jeszcze 
przebłagać!... Pomyśl —  za jedno szczere we­
stchnienie łotr poszedł do nieba!... A  jeśli 
nie poczniesz się kajać —  ciężko cię pokarze 
Bóg sprawiedliwy i strąci w  ognie piekielne... 
na męki wieczne!...

Konający wpił się wzrokiem przygasłym 
w  tłuste oblicze księdza...

Ściany, okrywające się zwolna mrokiem 
wieczornym, wsłuchiwały się —  zdziwione — 
w  mowę księdza, płynną —  jak dobrze w y­
uczony pacierz, monotonną —  jak kapanie 
kropel deszczowych... Wśród głębokiej ciszy, 
echo tylko —  ocknąwszy się — wyrzutem 
jękliwym odpowiadało, jakby wyręczając bez­
silnego człowieka...

Przerwawszy na chwilę swą mowę, ksiądz 
przyłożył krzyż do spieczonych ust rannego... 
Ten z wysiłkiem poruszył głową, umykając 
usta... Z oczu wyzierało mu twarde postano­
wienie jego duszy niepoddania się...

Zakonnice głowami zakiwały —  zgorszone...
—  W ięc nie chcesz... grzeszniku zatwar­

działy... pojednać się z Bogiem?!... Pamiętaj, 
kara cię czeka!... —  zaczął ksiądz znowu.

Coraz gniewniejszym głosem krakał nad 
głową umierającego, kiedyniekiedy zaś zbli­
żał krzyż do warg swej ofiary, lecz ta w y­
trwale głowę uchylała, odmawiając poca­
łunku...

Na widok tego uporu, obecni brwi mar­
szczyli groźnie — twarze ich dyszały zło­
ścią... Ksiądz z roznamiętnieniem, coraz wzra- 
stającem —  jakby pragnienia najgorętsze wła­
snej swej, obłudnie chrześcijańskiej duszy w y ­
powiadając —  obsypywał konającego groźba­
mi mąk najstraszliwszych...

—  Jeżeli nie pokajesz się czemprędzej!...

Ranny słabł... Powieki częściej już osuwały
mu się ciężko na źrenice, bladość śmiertelna 
powlekała mu lica i tylko, gdy ksiądz krzyż 
swój na usta mu kłaść zamierzał — chwilowy 
rumieniec na policzki wytryskał... Pot obfity 
twarz zmartwiałą pokrył... Konający dyszał 
z trudem...

—  Pić!... —  szepnął bezsilnie.
—  Pojednaj się z Bogiem... —  płynęły 

słowa bezbarwne, aż echo wśród ciszy głę­
bokiej jęło je przedrzeźniać —  natrząsać się 
z nich śmieszkiem urągliwym...

Konający leżał z zamkniętemi oczyma... 
Omdlał —  a może marzył tylko o rychłem 
zjawieniu się śmierci...

V.

Za drzwiami rozległy się szepty stłu­
mione...

Umierający otworzył oczy szeroko i wsłu­
chał się w  nie z zastanowieniem, jakby — 
wśród jednostajnego pobrzęku nagleń księ- 
żych —  wyczuł nagle głosy znajome, brzmiące 
mu w  uszach, jak ratunku zapowiedź...

Wpatrywał się w  drzwi spotęgowaną mocą 
swego wzroku...

Roztworzyły się one cichutko i do pokoju 
wsunęło się dwóch młodych mężczyzn i ko­
bieta... Oburzone do żywego takiem święto- 
kradzkiem wtargnięciem nieznajomych — 
siostry miłosierdzia dosadnymi gestami i mi­
miką wymowną objawiały swe niezadowole­
nie... Gromadka służby szpitalnej, skupionej 
w  korytarzu —  przeze drzwi nieprzymknięte 
ciekawie zazierała do wnętrza pokoju...

Ranny poznał widocznie przybyłych, bo 
uśmiechnął się do nich grymasem łagodnym...

Ksiądz, zoczywszy jego wzrok oprzyto­
mniały, radosny —  jakby przeszkodzić pra­
gnąc, by nie za wesoło świat ten opuścił — 
pospiesznie położył mu krucyfiks na usta...

Konający targnął się niecierpliwie i, ze­
brawszy wszystkie swe siły, których mu widok 
przybyłych druhów przysporzyć musiał, dźw i­
gnął głowę do góry, chcąc coś rzec —  w y­
krzyknąć...

Lecz naraz zbrakło mu sił: złorzeczenie 
skonało niedokończone na wargach, a głowa — 
niby jakąś dłonią niewidzialną pchnięta — 
opadła bezwładnie na poduszki... I  tylko ręka 
prawa zadrgała silnie, jakby w  samoobronie 
odruchowej do czynu gwałtownego poderwać 
się pragnęła...

— Kajaj się, grzeszniku zakamieniały!... —  
zajęczał głos księdza, który znowu krucyfiks 
zbliżył do ust swej ofiary, troskliwie osta­
tnie ich tchnienie życia łowiąc.

—  Księże, co robisz?!... —  zawołał jeden 
z przybyłych mężczyzn. —  Wstydźcie się!... 
Przecież on już nie żyje!...

Klecha^teraz dopiero, obejrzawszy się ży ­
wo, zauważył zjawienie się w pokoju w idzów 
postronnych i —  pod uderzeniami ich spojrzeń 
beztrwożnych, pełnych oburzenia — zmieszał 
się mocno.
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tego  rozgoryczen ia  by ło  z g r o m a d z e n i e  
k o l e j a r z y ,  odbyte d. 4 b. m. w  lokalu  
gru py organ izacyjnej, na którem  liczn i ko ­
le ja rze  daw ali w yraz swemu oburzeniu, 
proponując środki do zmuszenia dyrekcyi 
ko le i północnej do dotrzym ania um owy. 
Środki te, których ostateczne zastosowa­
n ie nastąpi w  porozum ieniu z innem i sta- 
cyam i ko le i północnej, przekonają rząd, 
że nie ma do czyn ien ia z ludźm i, pozw a­
la jącym i na deptanie nabytych  praw ; m i­
m o potęgi państwa ko lejarze n ie nastra­
szą się, lecz oparci o swą organ izacyę, po­
dejm ą w alkę z b iurokracyą dla w yw a lcze ­
nia w  pierw szej lin ii zasady, że umowa 
musi być dotrzym aną, a ustawa respekto­
waną.

Lokaut stolarzy.
Po 5 tygodniach lokautu władza przemy­

słowa zrozumiała wreszcie, że ma pewne o- 
bowiązki tak wobec robotników jak i praco­
dawców i zaczęła interweniować. Prezydent 
miasta dr Leo wezwał 5 b. m. na konferen- 
cyę komisyę strejkową robotników, przyezem 
okazało się znowu, że pracodawcy są przez 
władzę inaczej traktowani niż robotnicy. Za­
miast wezwać jako pierwszą komisyę robo­
tniczą, która walki nie wywołała, konferował 
p. prezydent poprzednio z pracodawcami, któ­
rzy opowiadali arabskie historye na temat 
małej wydajności pracy robotnika i dobrych 
zarobków robotników stolarskich.

Komisya robotnicza przedstawiła, że histo­
rye te w przedstawieniu majstrów są nacią­
gnięte i wykazała, że robotnicy zupełnie le­
galnie na 3 miesiące jprzed 1 lipca umowę 
wypowiedzieli i wnieśli cennik, a pracodaw- 
cy, gdyby byli chcieli, mieli dość czasu za­
cząć pertraktacye przed 1 lipca. Oni jednak 
przeciągali sprawę do ostatniej chwili i do­
piero po 1 lipca zaczęli prowokować robo­
tników, by oni strejk ogłosili. Gdy im się to 
nie udało, zaczęli walkę i ogłosili lokaut.

P. prezydent, wysłuchawszy zdania komi- 
syi robotniczej, zaproponował wybór subko- 
misyi tak ze strony robotników jak i maj 
strów, na co robotnicy się zgodzili.

Zobaczymy więc, czy pracodawcy zrozu­
mieją stan obecny i okażą się chętnymi do 
zgody.

Prezydyum miasta, w ziąwszy raz w  ręce 
pośrednictwo, zapewne okaże się zupełnie 
bezstronnem i starać się będzie umowę do 
skutku doprowadzić. Może wybije pp. maj­
strom z głow y myśl, że oni nie uznają or- 
ganizacyi „niem ieckiej", lecz tylko cechową ; 

,  robotnicy zaś i nadal będą na centralnej or- 
ganizacyi się opierać, tylko przez tę organi­
zacyę będą zawierali umowę, bez względu 
na jakieś osobiste nienawiści.

Posiedzenie subkomisyi prezydent dr Leo 
naznaczył na 7 b. m.; może być, że do nie­
dzieli już będziemy w idzieli jakieś owoce 
tych pertraktacyj.

W  układach wzięli udział: ze strony pre­
zydyum miasta pp. dr Leo i Sare; ze strony 
wydziału przemysłowego magistratu sekretarz 
dr Nowicki i wieesekretarz dr Nizioł. Do dal­
szych pertraktacyj zostali zaproszeni inspe­
ktor przemysłowy p. Kremer i instruktor prze­
mysłowy p. Ostrowski.

Listy z kraju.
Nowy Sącz, 5 sierpnia. 

G d z ie  są  p a try o c i n a s i?  — K a ry g o d n e  
n ie d b a ls tw o . — O szu k a ń cze  m a n ip u ia cy e  
K a s y  z a lic z k o w e j.  — N ie p o c zy ta ln y  b u r­

m is tr z . — S zy k u ją  s lą  d o  w a lk i.
W  ostatnich dniach z. m. zrobił tutaj pru­

ski agent zamówienie na 20 wagonów drze­
wek, które mają być dostarczone do pruskich 
miast przed Bożem Narodzeniem. Ten sam 
agent zrobił zamówienie na choinki na całej 
przestrzeni kolejowej Grybów-Mszana Dolna. 
Od kilkunastu lat w yw ożą Prusacy z powiatu 
grybowskiego, nowosądeckiego i limanow­
skiego dziesiątki wagonów, niszcząc w  ten 
sposób najpiękniejsze drzewka szpilkowe w 
kraju naszym, o czem jednak rzeczywiście 
nie w iedzą albo też wiedzieć nie chcą nasi 
patryoci urzędnicy starostwa i rad powiato­
wych. Smutne to, a jednak prawdziwe!

Gmina Nowy Sącz przed 10 laty zbudo­
wała znacznym kosztem, bo za sumę około 
30 000 K, chłodnię obok rzeźni na kamieńcu, 
który prawie co roku zalewa przepływająca 
tędy rzeka Kamienica. Dopóki z łożyska tej 
rzeki i kamieńca można było zabierać ka­
mienie i szuter, przez co pogłębiało się ko­
ryto, dopóty było dobrze. Lecz od 2 lat czy­
nić tego nie woino, przez co Kamienica po 
silniejszych deszczach występuje z brzegów 
i wrzyna się coraz bliżej pod chłodnię, tak 
że ją niebawem podmyje zupełnie. W praw­
dzie ta chłodnia psa warta, bo w  najlepszym 
razie złożony tam lód wytrwa do wiosny, 
lecz mimo to zaniedbać jej nie można, bo 
inaczej rozsypie się w  gruzy.

Tutejsza Kasa zaliczkowa, raczej jej dyre­
keya, uprawia sobie bezkarnie różne mniej­
sze i większe łajdactwa, aby tylko zapewnić 
rządy obecnym dyrektorom na możliwie naj­
dłuższe czasy. Do roku 1907 mógł być każdy 
członkiem tej Kasy, bez względu na w yso­

kość udziału. Lecz pp. dyrektorzy z obawy, 
aby ich panowanie nie skończyło się wbrew 
ich woli, zmienili cichaczem (bo olbrzymia 
większość o tem wcale nie wiedziała) w  dniu 
14 kwietnia b. r. poprzedni statut przy po­
mocy zawsze wiernych fagasów w  liczbie 17, 
m iędzy tymi 7 usłużnych nauczycieli i 10 
„ciekawych" dłużników. Tak skonstruowane 
zgromadzenie uchwaliło kilka ważnych zmian 
statutu, mianowicie § 12: Każdy c z ł o n e k  
może mieć tylko j e d e n  udział, który w y­
nosić może najmniej 400 K ; dalej § 60: 
„Mandat wybranej w  dniu 6 lutego 1908 dy­
rekcyi Kasy zaliczkowej, t. j. dyrektorów 
dra Barbackiego, Jana Kosmana, Karola Mer- 
kla i zastępcy Antoniego Brudziany ma trwać 
6 lat".

Zeszłego tygodnia zażądał burmistrz mia­
sta naszego dr Barbaeki w  biurze dzienni­
ków na tutejszej stacyi kolejowej gazety 
„Czas". Gdy mu jednak oświadczyła właści­
cielka biura, że „Czasu" nie ma na składzie, 
w tedy dr Barbaeki zapytał gn iew n ie:

—  A  jakież trzymacie gazety?...
— Mamy wszystkie najpoczytniejsze dzien­

niki krajowe, jak : „Nową Reformę, „Naprzód", 
„Kuryer Lw ow sk i", „Słowo Polskie" i inne 
—  brzmiała uprzejma odpowiedź.

—  Tak — zawołał burmistrz — to są tu­
taj same nędzne piśmidła, których ja nigdy 
nie czytam.

Oburzona właścicielka odpowiedziała:
— Właśnie przeciwnie, że te pisma są 

poczytne, gdyż publika nasza o „Czas" wcale 
się nie pyta.

Ponieważ w  czasie sezonu na tutejszym 
peronie jest zawsze bardzo dużo przejezdnych, 
więc dużo osób mimowoli słyszało tę całą 
rozmowę, która wielu podrażniła do tego 
stopnia, iż zaczęto w ołać: A  to jakiś bał­
wan, idyota itd., który chciałby rozkazywać,, 
co ludzie czytać mają! I  kto wie, coby się 
było stało, gdyby dr Barbaeki nie był uciekł 
zawczasu do pociągu. Dopiero kilku koleja­
rzy uspokoiło oburzonych gości oświadcze­
niem, że to burmistrz Nowego Sącza, który 
wszędzie agituje przeeiw demokratycznym 
dziennikom i do tego cierpi na tę manię, że 
wychodzący tutaj „M ieszczanin" poleca go 
pod obserwacyę dra Bujwida.

Dnia 3 bm. wieczorem odbyło się poufne 
zgromadzenie właścicieli realności w  dzielni­
cy zw. Przetakówka. Po przemówieniu re fe­
rentów wydziału „Związku właścicieli real­
ności w  Nowym Sączu", którzy licznie zgro­
madzonym przedstawili ważność organizacyi 
oraz marnotrawną gospodarkę w  gminie, po­
wzięto następujące uchwały:

1. W zywa się wydział „Zw iązku", aby 
bezzwłocznie poczynił u władz autonomi­
cznych starania, iżby burmistrz i wicebur­
mistrz urzędowali w  godzinach wyznaczonych 
dla urzędników magistratu, tj. od 8 rano- do 
3 po południu, zaś płatny asesor prowadził 
dział administraeyi w  gm inie; 2. W ydział 
„Zw iązku" postara się, aby Rada miejska 
wybrała z swego łona ustawą oznaczone ko- 
misye i określiła im odpowiedni zakres dzia­
łania, a to celem położenia kresu dotychcza­
sowej anarchii w  zarządzie gminnym.

Z dotychczasowej akcyi, jaką prowadzi w  
mowie będący „Zw iązek", okazuje się, że 
właściciele realności nie chcą już dłużej pa­
trzeć spokojnie na samowolną gospodarkę 
dra Barbackiego, który gminę i obywateli 
prowadzi wprost do ruiny. A  ponieważ ka­
żdej biedzie, koniec przyjdzie —  więc i u 
nas zanosi się na zaciętą walkę, której na­
stępstwa mogą być bardzo smutne dla ró­
żnego rodzaju hyen i łapowników, którzy 
dotąd pod osłoną kliki starościńsko-magistra- 
ckiej uprawiali swobodnie wstrętny rozbój...

KRONIKA.
K raków , 6 sierpnia.

N ieuk i i  n ieroby z  „G łosu  narodu" na­
pad ły na nas w  żakowski sposób za a rty ­
kuł o zajściach stre jkow ych  w e Francyi. 
Ten  sam ignorant, k tóry w  artykule wstę­
pnym  zjada na surowo żydów -syon istów  
i asym ilatorów , w  kron ice ujmuje się za 
„p ok rzyw d zon ym " przez nas p. C lem en­
ceau, tym  —  w ed le  ustaw icznego tw ier­
dzenia „G łosu  narodu" —  zżydzia łym  prze­
śladowcą kościoła i księży. Z regu ły  nie 
czytam y pisma, w ydaw anego dla kilkuset 
w ikarych  na prow incyi, i wcale nas nie 
interesuje, co zbieranina z u licy, gn ież­
dżąca się pod księżem i sutannami, o nas 
w yp isu je ; także i tym  razem  nie m am y 
zamiaru-. po lem izow ać z bredniam i ludzi, 
k tórzy  o stosunkach robotniczych w e 
F rancy i m ają ty le  wyobrażen ia, co np. 
zecer „G łosu  narodu" o drukarstwie.

D la u liczników  m am y tylko kopnięcie.

W»wi»y krakowskie.
Benefisowe przedstawienie. W  niedzielę 

dnia 9 b. m. odbędzie się w  teatrze miejskim 
benefisowe przedstawienie na rzecz członków 
orkiestry opery lwowskiej ze współudziałem 
p. Stanisławy Dagmar Paczowskiej i Wład. 
Florjańskiego.

Daną będzie „H alka" Moniuszki. Początek 
o godz. 3ł/2 po południu.

Nie wątpimy, iż publiczność licznym udzia­
łem da wyraz swej sympatyi członkom or­
kiestry, tem bardziej, iż dla uprzystępnienia 
tego przedstawienia odbędzie się ono po ce­
nach zniżonych (nie operowych, lecz ope­
retkowych).

Budowa trzeciego mostu na Wiśle u w y­
lotu ulicy Starowiślnej już się rozpoczęła. 
Roboty prowadzi imieniem lwowskiego przed­
siębiorstwa Sosnowski i Zacharjewiez inżynier 
Marzec. Ze strony budownictwa rządowego 
nadzoruje budowę inżynier Warehałowski.

Z teatru ludowego komunikują nam : Dziś 
we czwartek krotochwila ze śpiewami i tań­
cami p. t. „W esoły rezerwista".

Na sobotę przygotowuje dyrekeya teatru 
ludowego 5 aktową sztukę, osnutą na tle sto­
sunków żydowskich, p. t. „M eir Ezofow icz". 
Sztukę tę zinscenizowała z głośnej powieści 
E lizy Orzeszkowej pani A. Kallas,

Kilka mii po buty przebył szynkarz z Gra- 
bia pod Wieliczką. Zeszłej nocy skradł mu 
Jędrzej Szewczyk parę butów, szynkarz po­
szedł za nim i w  Krakowie na tandeeie ka­
zał go aresztować. Szewczyk tłómaczy się, 
że butów tylko sobie pożyczył.

— U n iw e rs y te t  lu d o w y  im . A . M ic k ie ­
w ic za , ul. Szewska 16, I. p.

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 11— 1 i od 
4— 9, w niedziele i święta od godz. 10— 1 i od 
4— 9. B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i od 4— 9, 
w niedziele i święta od 10— 1. B i u r o  otwarte od 
godz. 5—7 próez niedziel i świąt. A r c h i w u m  
s p o ł e c z n e .

•— R e p e r tu a r  te a tru  w K ra -
k o w le .

O s t a t n i e  dwa  t y g o d n i e  p o b y tu :
Czwartek: „Piękna Helena14, opera komiczna w  

3 aktach Jakóba Offenbacha (gościnny występ Ta­
deusza Pola w  roli Kalchasa).

Piątek: „Wesoła wdówka41, operetka w  3 aktach 
Fr. Lehara (z panią Miłowską).

Sobota: „Trubadur41, opera w  5 aktach Yerdi’ego 
(gościnny występ Czesława Muszyńskiego).

Niedziela o godz. 3Va po południu na dochód 
członków orkiestry teatru lwowskiego: „Halka“, 
opera w  4 aktach Stan. Moniuszki. —  O godz. 7V2 
wieczorem: „Czar walca", operetka w  3 aktach O. 
Straussa.

Poniedziałek:: „Dzwony z CornevilIe“, opera ko­
miczna w  4 aktach Pianę netta (benefis Andrzeja 
Lelewicza).

R e p e r tu a r  te a tru  lu d o w e g o .
Czwartek: „Wesoły rezerwista41.
Sobota: „Meir Ezofowicz".

Itowlay lwowskie.
Ofiara katastrofy kolejowej student Józef 

Baar zmarł w  szpitalu. Donieśliśmy w  swoim 
czasie, że 12 z. na. wykoleił się pociąg ko­
lei Lwów-Janów pod Rzęsną Polską przez 
swawolę 2 chłopców. W  katastrofie tej w a­
gony zdruzgotały Baarowi obie nogi, które 
musiano mu amputować. Po operacyi nastą­
piło zakażenie krwi, któremu nieszczęśliwy 
uległ.

Zmiana wyznania. W edle statystyki za czer­
wiec, we Lw ow ie przyjęło obrządek rzymsko­
katolicki 30 osób, przeszło na wyznanie ewan­
gelickie 5, na bezwyznaniowość jedna osoba.
Z tych 36 osób poprzednio należało: 7 do 
wyznania mojżeszowego, 28 do obrządku 
grecko-katolickiego, a jedna osoba do rzym­
sko-katolickiego. Ze zmieniających wyznanie,
8 osób było w wieku lat 20, 16 do lat 30, 
10 do lat 40 i dwie osoby do lat 50.

Okradzenie dyrektora Hellera. Do willi dy­
rektora teatru lwowskiego p. Hellera przy. 
ul. Szymonowiczów wkradli się onegdajszej 
nocy złodzieje i splądrowali ją doszczętniej 
Sąsiedzi spostrzegli to spustoszenie i zawia­
domili policyę.

W obec tego, że p. Hellera nie ma we Lw o­
wie, niewiadomo, jaka jest wysokość szkody 
i co właściwie skradziono. Wezeraj, wpadł© 
w  ręce policyi kilka sztuk skradzionej garde­
roby. Przyniósł je do sprzedaży do handla­
rza starzyzny Jakóba Sonntaga przy placu 
Krakowskim jakiś przyzwoicie wyglądający 
jegomość, a gdy nie mógł dobić targu, od­
szedł, oświadczając, że za godzinę wróci z 
tym, który mu garderobę powierzył do sprze­
daży. Na razie jednak nie wrócił.

Dyrektora Hellera zawiadomiono, telegrafi­
cznie o kradzieży, dopiero bowiem na pod­
stawie jego informacyj będzie mogła polieya 
rozwinąć należycie dochodzenia.

% t e rm in *

Z Tarnowa piszą nam : Naczelnik stacyi 
kolejowej w  Szczucinie p. Zając rozzuchwalił 
się do tego stopnia, że personal ogrzewalni 
z Podgórza, który tam jest stacyonowany, 
zmuszony jest udać się do dyrekcyi kolejo­
wej w  Krakowie o interwencyę. Niedosye na 
tem, że Zając naciąga tych ludzi, obiecując 
w zamian dekrety i awanse, lecz widząc, że 
z biedaków nie można już nic wyciągnąć, 
urządza sobie na nich z zemsty rosyjsko- 
policyjue represalia. I  tak 2 b. m. przepro­
wadzi! p. Zając u palacza i maszynisty w  tej 
stacyi w  ich mieszkaniach i na strychu re- 
w izyę, posądzając ich o kradzież, tak, iż w y­
mienionych wystawił na publiczny wstyd i 
pośmiewisko.

Zwracamy się do dyrekcyi w Krakowie, 
by kolejarzy od podobnych prowokacyj ze 
strony p. Zająca ochroniła; p. Zającowi zaś 
radzimy, aby siedział cicho, jeżeli nie chce

usłyszeć ciekawych historyj o zjedzonych 
tortach, spalonym spirytusie i węglu...

Egzaminy dojrzałości w saminatryach nau­
czycielskich. Całkowite egzamina dojrzałości 
odbędą się w  seminaryach nauczycielskich 
w  następujących terminach: w  K r a k o w i e  
dla kandydatek 25 września, dla kandyda­
tów  i dla kandydatek w  R z e s z o w i e  26 
września, dla kandydatek w  P r z e  m y  ś 1 u ; 
23 września, dla kandydatów we L w o w i e  
15 września. Termin egzaminów pisemnych 
wyznaczą dyrekeye odnośnych zakładów.

P o p r a w c z e  egzamina dojrzałości odbę- 1 
dą się w  następujących terminach: W  semi­
naryach męskich: L  w  ó w  14 września, K r a -  
k ó w  21 września, K r o s n o  17 września, ' 
R z e s z ó w  7 września, S a m b o r  11 wrze­
śnia, S o k a l  17 września, S t a n i s ł a w ó w  
15 września, S t a r y  S ą c z  18 września, 
T a r n o p o l  21 września, T a r n ó w  14 wrze­
śnia, Z a l e s z c z y k i  23 września.

W  seminaryach ż e ń s k i c h :  L w ó w  15 
września, K r a k ó w  25 września,, P r z e ­
m y ś l  22 września.

W  seminaryach p r y w a t n y c h  żeńskich 
z prawem publiczności Zofii Strzałkowskiej 
we L w o w i e  dnia 16 września, Preuzen- 
danza w  K r a k o w i e  24 września.

I  i w b o r a  r o s y j s b l e g o ,

Z sądu wojennego. Na parodniowej sesyi 
warszawski sąd wojenny okręgowy rozpo­
znawał sprawę 14 osób, oskarżonych o spra­
wę bojową.. Skarżonymi by li: Zofia Stankie- 
wiczówna, lekarz szpitala Jana Bożego w 
Warszawie Józef Bednarz, podający się za 
Józefa Montwiłł Sawickiego, Antoni Sękow­
ski (Studnicki)j Władysław DehneJ, Marya 
Woyczyńska, poddani austryaccy: Jan Wa- 
don, Mieczysław Mańkowski, Jan Klim, Ma­
rya Rudnicka, Amalia Wicińska, dalej: Leon 
Piotrowski, W incenty Jastrzębski i  Stanisław 
Lipka —  wszyscy pod zarzutem należenia do 
polskiej partyi socyałistycznej, nadto według 
oskarżenia, Stankiewiczówna i Wicińska, bę­
dąc członkami tej partyi, urządzaiy w  mie­
szkaniach swych w  Warszawie zebrania kon­
spiracyjne;. Woyczyńska miała dostarczać 
broni dla partyi; Wadon, Sękowski, Klim i 
Lipka byli instruktorami w  organizacyi bo­
jowej partyi; Piotrowski, Jastrzębski, Rudni­
cka i Dehnel członkami bojówki, Mańkowski i 
i Montwiłł-członkami sztabu organizacyi bo­
jowej, obowiązkiem zaś Bednarza było przy­
gotowywanie przyrządów wybuchowych dla 
aktów terorystycznych partyi.

Według, niesprawdzonych dotąd pogłosek, 
nadeszłych z  Warszawy, najwyższe kary,, 
wym ierzone w  tym procesie nie mają prze­
kraczać 10 łat katorgi.

Z satrapii Kaznakowa. Z Łodzi , donoszą, 
pod datą 5 b. m.: W  fabryce Towarzystwa 
akcyjnego E. Haeblera o b n i ż o n o  p ł a c ę  
i p o w i ę k s z o n o  d z i e ń  r o b o c z y .

Zamknięto fabryki Zygmunta Jarocińskiego 
i Fischera przy ul. Nawrot, ponieważ robo­
tnicy nie zgodzili się na. p o d y k t o w a n e -  
i m  w a r u n k i .

Generał-gubernator wojenny skazał T  ro­
botników i 2 robotnice po 2 miesiące w ię­
zienia za organizowania strejku w  fabryce 
w  Zgierzu.

Baton pruski. Na p©lach Świerczowskich, 
o 3. wiorsty od Piotrkowa, spadł —  jak o, 
tem wczoraj wzmiankowaliśmy —■- znacznych 
rozmiarów balon. Szczegóły tej ciekawej wy. 
prawy są następujące: „W  sobotę o godz.
8- min. 8 rano, w  celach spostrzeżeń, astro- 
nomiczno metereologicznych, wyjechali z Ber- 
lin a : doktór filozofii Artur Coym i Kun©

| Fischer, wyruszając z miejsca przy tempera­
turze — 13°; na wysokości 4000 metrów nad 
powierzchnią; ziemi temperatura obniżyła się 
do 2° poniżej, 0, czyli różnica wynosi 15° ; 
przestrzeń z Berlina do Piotrkowa przebyli 
aeronauci w  12 godzin i 2 minuty (600. ki ). 
Żeglarzy napowietrznych, z balonem i przy­
rządami, na dwóch furmankach, przyw iezio­
no do Piotrkowa, skąd koleją udali się do 
Berlina.

Z  córa fas*
Witta 0 trzeciej Dumie. W  rozmowie z ko­

respondentem „Tim es’a“ W itte oświadczył: 
„Trzecia Duma jesi lepszą od dwóch poprze­
dnich. Co prawda, jest ona mało inteligentną, 
posiada niewiele w iedzy, ale za to jest mniej 
rewolucyjną. W  kwestyach finansowych trze­
cia Duma nic zupełnie nie rozumie".

Na zapytanie, czy istnieje w Rosyi parla­
ment, hrabia się uśmiechnął i wzruszył ra­
mionami. „Osobiście —  oznajmił —  jestem 
przeciw parlamentowi i przeeiw konstytucyi... 
Ale gdym się znalazł w położeniu lekarza, 
musiałem dać na przeczyszczenie, chociaż 
zdrowy rozsądek nakazywał zarządzenie o- 
p e r a c y i . . .  Rządowi nic innego nie pozo­
stawało".

Olbrzymi szantaż. W  1904 roku, kiedy 
wyprawiono na Daleki Wschód 2 gą eskadrę 
Oceanu Spokojnego, ministeryum marynarki, 
przewidując możliwe utraty ksiąg i doku­
mentów kas oszczędnościowych, funkeyonu- 
jących na okrętach eskadry, wydało rozpo­
rządzenie, aby wyciągi z ksiąg przysyłane 
były systematycznie do ministeryum. Takie 
wyciągi przysyłano systematycznie do dnia
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2 maja 1905 r., tj. do dnia odpłynięcia eska- 
<f: y z Szanchaju do Cuszimy. Po utonięciu 
■t .ększości okrętów eskadry pod Cuszimą, 
c azało się, że ministeryum nie posiada abso 
1 cnie wiadomości co do pieniędzy, jakie 
wpłynęły do kas oszczędnościowych po 25 
n aja 1905 roku.

Ponieważ od rodzin marynarzy, którzy 
z ;inęli pod Cuszimą, zaczęły napływać po­
dania o wydanie pieniędzy, złożonych do 
1 h s  w ciągu ostatnich miesięcy istnienia 
e 'kadry, ministeryum marynarki po porożu 
t leniu z ministeryum finansów postanowiło, 
i pieniądze będą wydawane na zasadzie 
łi stów, pisanych przez marynarzy do rodzin 
s '*oich, niezadługo przed śmiercią.

„R iecz", która przytacza powyższą w iado­
mość, zaznacza, że listy zmarłych maryna­
rzy były jedynym dowodem złożenia przez 
nich pieniędzy do kas oszczędnościowych. 
Skorzystała z tego grupa urzędników głó­
wnego zarządu budowy okrętów i moskie­
wskiego biura mierniczego. Wielu z nich zor­
ganizowało formalne stowarzyszenie, którego 
celem było, za pomocą fałszywych listów, 
odbierać pieniądze złożone do kas oszczę 
dnościowych.

W ciągu bardzo krótkiego czasu, udało 
się temu stowarzyszeniu otrzymać 80.000 
rubli. W  końcu szantaż wykryto, ponieważ 
złożono prośbę o wydanie pieniędzy, które 
ktoś przedtem już raz odebrał za pomocą 
sfałszowanego listu. „R iecz" dowiaduje się, 
że obecnej chwili oddano pod sąd 12 osób.

Za zjazdu „teologów słowiańskich". Obra­
dujący w Kijowie zjazd duchowieństwa pra­
wosławnego uchwalił szereg rezoiucyj, celem 
wzmocnienia rusyfikacyi i prawosławia. W 
pierwszym rzędzie figuruje tu żądanie oder­
wanie Chełmszczyzny od Królestwa.

Kradzież carskich papierów. „Beri. Tage- 
blatt" podaje depeszę z Petersburga, iż księ 
ciu Oboleńskiemu, szefow i gabinetu carskie 
go skradziono wśród tajemniczych okolicz­
ności portfel, zawierający należące do rodziny 
carskiej dokumenty i papiery państwowe.

Policyi tajnej poruczono wykrycie spraw­
ców i wyszukanie zaginionych papierów.

Z dziedziny zabobonów. Przed kilku dnia 
mi podaliśmy charakterystyczny przykład za­
bobonu w  Rosyi. Obecnie pisma rosyjskie 
regestrują dragi, niemniej charakterystyczny 
wypadek. We wsi Rożniatowka, gubernii Po ­
dolskiej, włościanin Wasyl Karuko w  unie­
sienia uderzył żonę w  skroń tak silnie, że 
ta padła trupem na miejscu. Sprawca z roz­
paczy powiesił się. Pochowano oboje. Na nie­
szczęście wkrótce potem brak deszczu i po­
szukiwania przyczyny tego nieszczęścia do­
prowadziły włościan do wniosku, że to Bóg 
karze ich za mordercę, którego pochowano 
„jak prawowiernego" z zachowaniem wszel­
kich religijnych obrzędów. Postanowiono po­
prawić błąd. I oto cała wieś udaje się na 
cmentarz, rozkopuje mogiłę, zrywa z trupa 
ubranie i krzyż i wyrzuca go na powierz­
chnię.

Miało to sprowadzić deszcz...

Ze sgwSata.
Pani Toseill, była saska następczyni tronu, 

rozwodzi się ze swym mężem. Już od kilku 
tygodni porzuciła go i zamieszkała w  Heidel­
bergu, podczas gdy on żyje we Florencyi, 
utrzymując się z iekcyi muzyki. Jako przy­
czynę rozwodu podaje pani Toselli nieró­
wność wieku, gdyż ona ma 38 a on 23 łat.

Ostrożnie ze sztucznymi włosami. Żona 
jednego z lekarzy petersburskich, p. L. — 
jak donoszą „Birż. W ied". —  padła nieda­
wno straszną ofiarą dzisiejszej mody wyso­
kich kuafiur. P. L. nabyła sztuczne włosy 
od jednego z fryzyerów  miejscowych i no­
sząc je przez czas jakiś na głowie, zaraziła 
się chorobą weneryczną. Z powodu tego 
wypadku dzienniki domagają Bię zaprowa- 
dzćnia kontroli sanitarnej nad fryzyeram i i 
skrupulatnej desynfekcyi włosów sztucznych.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje  
i najmuje fortepiany, pianina, harmonie i pia­
ne,’a —  krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane—  za gotówkę i na spłaty— bez zaliczki

Po nadaniu konstytucyi w Turcyi.
Nowy gabinet.

Konstantynopol. U P o rty  słychać, że 
w i e l k i  w e z y r  S a i d  p o d a ł  s i ę  d o  
d y m i s y i .  K i a m i l  basza układa n ow y 
gabinet. W  te j chwili, godzina 5 po połu ­
dniu, te legra fu je  w ie lk i w ezyr Said basza, 
aby mu wszystkie pap iery przysłano do 
Ild iz.

Rada m inisteryalna zebrała  się przed 
południem. Na razie obradow ała kom isya, 
złożona z Saida, K iam ila, Szeika ul Islama 
i ministra sprawiedliwości. Oczekują w a ­
żnych uchwał.

Konstantynopol. D y m i s y a w i e l k i e g o  
w e z y r a  i c a ł e g o  m i n i s t e r s t w a

z o s t a ł a  p r z y j ę t ą .  W  Ild iz odbyw ają  
się w  dalszym  ciągu obrady w  sprawie 
utworzen ia now ego gabinetu. O głoszen ie 
nowej lis ty  m inisteryalnej oczekiwanem  
jest dzisiaj.

Konstantynopol. W ed łu g  in form acyi z kół 
Porty , dym isya w ie lk iego  w ezyra  została 
spowodowaną przez Szeika ul Islam, oraz 
przez stanowisko p r a s y  i m ł o d o  t u r e ­
c k i e g o  k o m i t e t u ,  jakoteż wskutek po­
tępienia przez opinię publiczną „hatti hu- 
m ajun", które jest dziełem  w ie lk iego  w e­
zyra, a k tórego  paragra f 10 ma naruszać 
konstytucyę.

Onegdaj rano Szeik ul Islam  z ło ży ł suł­
tanow i sprawę o położeniu i ośw iadczył, 
że n i e  m o ż e  p o z o s t a w a ć  w  j e  
d n y m  g a b i n e c i e  z w i e l k i m  w e z y ­
r e m ,  k tóry  m imo zapewnień n a r u s z y ł  
k o n s t y t u c y ę .  W ieczorem  w ręczy ł w ielk i 
w ezyr swoją dym isyę i ca łego  gabinetu 
z um otywowaniem , iż ostatnie „hatti hu- 
m ajun" w yw o ła ło  n i e z a d o w o l e n i e  o- 
p i n i i  p u b l i c z n e j .  Sułtan około półno­
cy  dym isyę przyjął.'

W czora j rano zebrali się Szeik ul Islam, 
b y ły  w ielk i w ezyr i K iam il basza w  pała­
cu i radzili nad utworzen iem  now ego m i­
nisterstwa.

Konstantynopol. Jako kandydata na sta­
now isko w ie lk iego  w ezyra  w ym ien ia ją  
także now ego ministra ośw iaty H a k  k  i 
beja, łubianego przez m łodoturków  i wo- 
gó le  przez m łodszą generacyę i inteli- 
gencyę.

Konstantynopol. O ficyalne zaw iadom ienie 
o g ła s za , że m i n i s t e r  m a r y n a r k i  
Hassan Rhaini basza podał się do dym i­
syi. D ym isya jego  została p r z y j ę t ą .  
W ed łu g  dzienników, w iceadm irał A r i f  
basza otrzym ał prow izoryczn ie k ierow n i­
ctwo m inisterstwa m arynarki.

Kontantynopol. O północy potw ierdzono 
urzędownie, że gab inet z Saidem baszą 
p o d a ł  s i ę  d o  d y m i s y i ,  a sułtan 
p r z y j ą ł  dym isyę. N o w y  gabinet tw o ­
rzy  się.

Intryga wiceadmirała.
Konstantynopol. Dziennik „Sabah " donosi, 

że dwóch pojm anych m arynarzy z nożami 
z jaw iło  się w  w ielk im  bazarze i ośw iad­
czyło, że należą do bandy złożonej z 50 
ludzi gru py w iceadm irała Achm eda baszy, 
szpiega w  służbie m arynarki i grozili w szy ­
stkim zabiciem , k tó rzyby  przeciw  Achme- 
dow i baszy w ystąpili. Zranili jednego 
człow ieka, poczem  ich aresztowano. Dalej 
donoszą, że m arynarze, k tó rzy  tw orzy li 
grupę po 2 do 3 ludzi, o trzym ali każdy 
po 5 funtów  szterlingów , aby w yw ołać pa­
nikę. W ieczorem  Achm eda baszę a r e s z t o ­
w a n o .

Przeciw ucieczce kamaryli.
Konstantynopol. Dzienniki dow iadują się, 

że po lieya  otrzym ała  rozkaz z a p o b i e d z  
u c i e c z c e  by łego  ministra m arynarki 
Hassan Rhaini baszy, jakoteż p ierw szego 
sekretarza sułtana Tachsil baszy i byłego  
nadzw yczajn ie potężnego dworaka Szeich 
Ebul Huda.

Konstantynopol. Nadzw ycza jne w ydania 
tureckich dzienników  przynoszą wiadomość, 
że b y ły  m inister m arynarki Hassan Rhami 
basza, gd y  w siadał na okręt, został przez 
p o l i c y ę  u w i ę z i o n y .  W ed łu g  p og ło ­
sek, także i b y ły  m inister Menduh basza 
został uw ięziony, jak  rów n ież p ierw szy 
sekretarz Tachsil basza w raz z dwom a in­
nym i szambelanami.

Konstantynopol. B y ły  prefekt K onstan ty­
nopola Reszid  basza został także u w i ę ­
z i o n y .

Ruch konstytucyjny.
Berlin. Przy jazn e Tu rcy i dzienniki ośw iad­

czają, że powrót do dawnych stosunków 
stw arzałby n i e b e z p i e c z e ń s t w o  dla 
istnienia państwa osmańskiego. „K o ln ische 
Zeitung" przestrzega przed zbyt szybkiem  
poruszaniem kw esty i zagranicznych o fice ­
rów  reform ow ych .

Konstantynopol. G recy w  Konstantynopolu  
zakładają ze w zględu  na kampanię w yb or­
czą klub polityczny.

Środki ostrożności młodoturków.
Konstantynopol. Jest rzeczą charaktery­

styczną, że dla k o n t r o l i  w s z y s t k i c h  
a k t ó w  s k ł a d a n i a  p r z y s i ę g i  w  tu­
tejszych koszarach, zakładach m arynarki 
i armii lądowej są obecni d e l e g a c i  
m ł o d o t u r e c k i e g o  k o m i t e t u .  K om i­
tet oficersk i zresztą także w ykonu je  przez 
swoich członków  lub zw olenn ików  pośre­
dnio lub bezpośrednio k o n t r o l ę  w e  
w s z y s t k i c h  d e p a r t a m e n t a c h .  Ta 
rozga łęziona organizacya, która praw dopo­
dobnie rozszerzy  się także na A z y ę  M n iej­
szą, tw orzy  dziś form alny rząd uboczny. 
W  kieru jących kołach oświadczają, że ten 
system kontroli ty lko  dopóty będzie u trzy­
m any w  m ocy, aż w p ływ  popleczn ików

sułtana zostanie całkiem  złam any i p a r ­
l a m e n t a r n a  e r a  z a p e w n i o n a .  N ie­
mniej jednak tkw i w  tem  w ie lk ie  n iebez­
pieczeństwo na przyszłość, jeś li m łodsze 
e lem enty nie zachowają m iary i p rzy zw y­
czają się do podobnej kontroli m aszyny 
państwowej.

Konstantynopol. Dziennik „T an in " o g ła ­
sza proklam aeyę ottom ańskiego „kom itetu  
jedności i postępu". Prok lam acya ośw iad­
cza, że celem  kom itetu jest utrzym anie 
s ław y ottom ańskiego narodu przez z a- 
p r o w a d z e n i e  k o n s t y t u c y j n e g o  i 
p r a w n e g o  r z ą d u ,  jakoteż przez p rzy ­
wrócen ie politycznych  i obywatelskich  
praw  Ottom anów. K om itet w zyw a  urzę­
dników, aby w ypełn ia li sw oje obow iązki, 
żeby  p rzy  wszelk iej trudności, na jak ąb y  
natrafili, zw racali się w p r o s t  d o  k o ­
m i t e t u .  Kom itet prosi ludność, aby w  
interesie kraju  szła za radam i kom itetu i 
oznajmia, że uważać będzie tych, k tórzy  
w brew  temu postępują, za z d r a j c ó w .

Aresztowanie byłych ministrów.
Konstantynopol. Dzienniki tureckie potwier­

dzają wiadomości o u w i ę z i e n i u  b y ł e g o  
m i n i s t r a  m a r y n a r k i  Hassana baszy, 
przy którym znaleziono 170.000 funtów, jak 
i wiadomość o u w i ę z i e n i u  b. m i u i s t r a  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  Menduha baszy 
oraz b. p r ó f e k t a  m i a s t a  Reszida baszy, 
którego ostatniego p o l i e y a n t  o b i ł .

Oprócz tego miano uwięzić także i n n y c h  
d y g n i t a r z y  i przeszukać ich mieszkania.

Dzienniki potwierdzają także, że wzburzo­
ny tłum z a m o r d o w a ł  w y g n a n e g o  
F e h i m a  b a s z ę .

Wzburzenie p r z e c i w  d w o r a k o m  
p r z y b i e r a  c o r a z  g r o ź n i e j s z e  r o z- 
m i a r y .

t '

Katastrofa balonu Zeppelina.
Monachium. Z Echterdingen donoszą : 

W czoraj o godzin ie 3 po południu zerw ała  
burza balon hr. Zeppelina z kotw icy. Ba- 
ion uniesiony w iatrem  z a p a l i ł  s i ę  w  
g ó r z e  i e k s p l o d o w a ł ,  u l e g a j ą c  
z n i s z c z e n i u .  K ilka  osób odniosło rany.

Echterdingen (ko ło  Sztuttgartu). Balon 
hr. Zeppelina, k tóry  skutkiem jak iegoś de­
fektu w  m otorze tu w ylądow ał i m iał na­
brać gazu, został w czoraj po południu 
z e r w a n y  p r z e z  b u r z ę  z k o t w i c y  i 
skutkiem eksp lozyi z a p a l i ł  s i ę .  Balon 
u legł zniszczeniu. Hr. Zeppelin nie od­
n iósł szwanku. K i l k a  o s ó b  o d n i o s ł o  
r a n y .

Echterdingen. Katastrofa okrętu pow ietrz­
nego hr. Zeppelina została spowodowaną 
przez silną i nagłą burzę, która uniosła 
gondolę balonu w  górę. G dy gondola na­
stępnie znowu została rzuconą o ziem ię, 
eksplodował m otor i część balonu koło  
motoru stanęła w  płom ieniach. K ilkunastu 
żołn ierzy, k tórzy  b y li zajęci podnoszeniem  
gondoli, zostali porwani w  górę, a gd y  
nastąpiła eksplozya, o d n i e ś l i  c i ę ż k i e  
r a n y .

Hr. Zeppelin  do g łęb i w zruszony stał 
nad zgliszczam i dzieła, nad którem  praco­
w a ł całe życie. H rabiego musiano w  auto­
mobilu przew ieźć do miasta.

W  chw ili wypadku zebrany b y ł koło 
balonu tłum, z ło żon y  z 40 do 50 tys ięcy  
osób.

Echterdingen. O katastrofie balonu hr. 
Zeppelina donoszą: Było około godziny 3 po 
południu, gdy zerwała się nagle gwałtowna 
burza. Balon, który tylko bardzo lekko umo­
cowany był na kotwicy i właśnie go napra­
wiano, został porwany przez wiatr w  ten 
sposób, iż przednia część jego zwróciła się 
ku górze. W iatr rzucił balon na drzewa o- 
wocowe, które pod jego naporem uległy zu­
pełnemu zdruzgotaniu. Rozległy się okrzyki 
rozpaczy. Za chwilę wielki słup ognia bu­
chnął ku niebu i ogarnął w  krótkim czasie 
balon, który s p ł o n ą ł  d o s z c z ę t n i e ,  mi­
mo, iż oficerowie i żołnierze pospieszyli na­
tychmiast z ratunkiem. Monterowi kotwica 
wyrwała ramię, drugi monter i żołnierz są 
poważnie ranni. Przewieziono ich natych­
miast do szpitala w  Sztutgarcie. Tłum nie 
ustępował z miejsca i musiano zawezwać 
wojsko do utrzymania porządku.

Tymczasem do gospody, w której hrabia 
Zeppelin przebywał, wszedł oficer z hiobową 
wieścią. Zeppelin z a ł a m a ł  r ę c e  i pospie­
szył na miejsce katastrofy. W iększa część 
ludności, nie mając pojęcia o rozmiarach ka 
tastrofy, zgotowała Zeppelinowi owacyjne 
przyjęcie. Zeppelin, przybywszy w  automo­
bilu na miejsce wypadku, oglądał już tylko 
s z c z ą t k i  s w e j  d ł u g o l e t n i e j  p r a c y .

Odwiózłszy rannych, pojechał Zeppelin au­
tomobilem do Sztutgartu, a stamtąd pocią­
giem do Friedrichshafen.

Berlin. Większość dzienników omawia w 
artykułach wstępnych wypadek balonu Zep­

pelina, wyrażając żal z powodu tragicznego 
losu dzieła genialnego wynalazcy i zapewnia­
jąc o współczuciu i gotowości całych Niemiec 
do popierania działalności hr. Zeppelina. — 
Dzienniki dają wyraz nadziei, że Zeppelin 
będzie przecież mógł jeszcze odbyć podróż 
na nowym balonie swego wynalazku.

W  Berlinie, Lubece, Hamburgu, Monachium, 
Kolonii i wielu innych miastach ogłoszono 
odezwy, wzywające do składek na budowę 
nowego okrętu powietrznego. „Koeln. Ztg" 
ofiarowała na ten cel 2000 marek, zaś ro­
dzina Lanzów w  Monachium 50.000 marek.

TELEGRAMY
z dnia 6 sierpnia.

Śmierć generała Wróblewskiego.
Paryż. (Tel. w ł.). Zm arł; generał W r ó ­

b l e w s k i ,  b y ły  uczestnik powstania, pó­
źniej dowódca lew ego  brzegu  Sekw any 
podczas K om uny paryskiej 1871.

Nagroda dla ministrów.
Wiedeń. M inistrow ie F ied ler, Ebenhoch, 

Gessmann, Praszek  i G eorgi otrzym ali ty ­
tu ł tajnych radców.

Przeciw mordercom robotników.
Paryż, „Humanite" ogłasza o s t r ą  o d e ­

z w  ę do publiczności, w  której czyni r z ą d  
o d p o w i e d z i a l n y m  za wydarzenia w  Vil- 
leneuve i zapowiada, że „Zjednoczenie pracy" 
dla stwierdzenia faktycznego stanu rzeczy 
urządza w  dniu 8 b. m. l i c z n e  z g r o m a ­
d z e n i a  w  Paryżu i okolicy.

Ze skupczyny serbskiej.
Belgrad. Skupczyna p rzy ję ła  budżet na 

rok  1908 w  p ierw szem  czytaniu. Dzisiaj 
przychodzi pod obrady projekt ustawy w  
spraw ie traktatu handlowego z Austro- 
W ęgram i.

Zaliczki domu królewskiego w Portugalii.
Lizbona. W Izbie parów oświadczył były 

minister skarbu Cuncha, że rzeczywiście u- 
dzielił domowi królewskiemu zaliczki 120 
contos, a królowej Maryi Pii zaliczki 95 con- 
tos. Przyznaje on się do w iny i gotów  jest 
ponosić następstwa tego kroku.

Z Persyi.
Londyn. Dzienniki donoszą z Teheranu, 

że rząd czyn i kroki, aby zapob iedz w zro ­
stow i liczby osób, szukających schronie­
nia w  obcych poselstwach. Partya  reak­
cy jna  napiera na szacha, a b y  utrzym ał w  
m ocy stan oblężenia.

Zamach na konsula.
Tientsin. (Ch iny). (Pet. ag. te l.) U biegłej 

nocy rosyjsk i konsul Poppe został przez 
n ieznanego sprawcę ciężko zran iony. P o ­
wodu zamachu dotąd nie stw ierdzono.

Przetłuszczone mydło
higieniczne toaletowe

M . M A L I N O W S K I E G O  
Ogórkowe 

VioIette, Trefle i t. p.
Do nabycia w renom, składach.

Kursa telegraficzne.
StesSasoszt, 6 sierpnia. Pszenica aa październik 11'22 

do 11'23. Żyto n.i październik 9'31 do 9'32. Owies na 
październik 8'22 do 8'23. Kukurudza na lipiec 7'67 
do 7'68. Kukurudza na sierpień 7'31 do 7'32. Ku­
kurudza na maj — •— do — '— . Rzepak na sierpień 
16 35 do 16 45.

Oferty mierne. Chęć kupna mierna. Usposobie­
nie ustalone. Pogoda: gorąco.

P r z e p o w i e d n i a  p o g o d y .
Galicya zachodnia: Pochmurno, słabe wiatry, 

ciepłota podnosi się, skłonność do burzy.

N A D E S Ł A N E .
(Za dział ten redakeya nie odpowiada).

Czyście naprawdę nic nie zapom nieli?
Gdy przybędziemy do naszego cichego za­
kątka w  górach, przypomnicie sobie różne 
rzeczy, które przydałyby się nam, a k órych 
tam nie można dost ć. —  Dopraw dy, bra­
kuje jeszcze prawdziwych pastylek mineral­
nych Faya! —  Idźże prędko po nie, bez 
Faya sodeńskich pastylek nie udam się na 
letnie mieszkanie, odkąd przed 2 laty prze­
byłem nieznośne przeziębienie w tem odda- 
lonem od świata gnieździe. Gdy mam przy 
sobie pastylki Faya, wiem przynajmniej, że 
nie potrzebuję obawiać się przezięb enia. —  
Faya prawdziwe sodeń kie k o s z tu ją  1 K  
25 h za  p u d e łk o  i  są  d o  n ab yc ia  
w  k a żd e j a p te c e , d r o g u e r y i  i han ­
d lach  w ó d  m in e ra ln y c h . Uważaj pan 
jednak, abyś nie dostał jakiegoś naślado­
wnictwa. Generalne zastępstwo dla Austro- 
Węgier: W. Th. Gunzert, Wien IV, Gr. Neu- 
gasse 17.

7
a

7
m arki „Puch 

» ■  m ało używar
sprzedania. —  W iadom ość w  di 
u licy F ilipa 1. 11.

e i l l S I T P C  w najlepszym gatunku, po bardzo niskich

1$ V V I L v k  |parafinowe cenach, wyrabia pierwsza krajowa 
fabryka świec — .... SAL REINHOLD!

fabryka świec w Oświęcimiu. |
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DROBNE OGŁOSZENIA
Za anons w  „Drobnych ogłosze­
niach" liczymy za każde słowo 

6 hal., tytuł 20 hal.

Przedsiębiorstwo dorożkarskie
2 numery kompletne, t. j. z urzą­
dzeniem i końmi są do sprzedania. 
Wiadomość ul. Krakowska 51.

Młody człowiek
znajdzie umieszczenie w  biurze han- 
dlowem. Znajomość języka polskie­
go i niemieckiego tak w  piśmie jak 
i słowie wymagana. Oferty z poda­
niem warunków proszę złożyć w  
Administracyi „Naprzodu" Nr3797 I.

Ogłoszenie licyłacyi.
Elektrownia miejska rozpisuje 

niniejszem licytacyę ofertową na 
roboty:

a) ziemie i murarskie,
b) kamieniarskie,
c) ciesielskie i
d) blacharskie,

wykonać się mające przy budowie 
podstacyi przy ul. Łobzowskiej.

Termin licytacyjny upływa w d. 
12 sierpnia 1908 r., o godzinie 12 
w południe.

Plany, warunki oraz arkusze o- 
fertowe przejrzeć można w  godzi­
nach urzędowych, w  biurze star­
szego inspektora Budownictwa miej­
skiego p. Jana Rzymkowskiego, 
który udziela również wszelkich 
ustnych wyjaśnień.

Kraków, dnia 1 sierpnia 1908.

Prezydent miasta
Leo m. p.

Nagrodzony w ielkie złotym medalem w  Paryżu. 
Znany ze swej skuteczności

na wyn iszczen ie

odcisków
» » A R A G O "

St. Górskiego w Warszawie.
Cena 1 kor.
Wystrzegać się naśladownictw. 
Główny skład w Drogueryi J. Ha­

naka, mag. farm., Kraków, Szewska 5.

ZA K O PA N E .
Newo wybudowany z komfortem urządzony

HOTEL CENTRALNY.
Pokoje od 2 do 10 K.

N a jn o w s z y  w y r ó b  k r a j o w y
n u s s d o r f a 407

Mydło proszkowe
Najlepszy środek do prania, do na­
cierania i czyszczenia rąk tłustych i 
brudnych, lakiem, atramentem, sma­
rowidłem i farbą drukarską zanie­
czyszczonych. Służy także do czy­
szczenia podłóg, schodów, stołów, 
drzewa, blachy, naczynia emaliowa­
nego, nakrycia stołowego i do czy- 
gczenia gwerów i bajonetów. Skutek 

niezrównany.
F IL IP  NUSSDORF, Lwów, ul. B e rk a  20.

Główne zatępstwo:
Samuel ZUCKER, Podgórze, Kalwaryjska14

OGŁOSZENIE
dobrze zredagowane 
dobrze umieszczone

w  s t o s o w n e m  piśmie

odnosi | 
korzyść

Nim Pan ogłoszenie . 
nada, proszę zażą­
dać wskazówek od

Annoncen-Expedition:::
HEINRICH SCHALEK

Wian, I., Wollzalle 11.

Najnowszy katalog inse- 
ratowy gratis.

Bryndza owcza karpacka
I lisk a  5 kg. bryndzy d e se r«w »| . ,
I t u k a  6 kg. bryndzy m ajow e ) .
I lu k a  5 kg. bryndzy ostrej . .
I b luzanka 6 kg. masła dtsarowugo 
I paczka fi kg. tara szwajcarskiega 
I paczka fi kg. sltniny bardzo grube]
I paczka fi kg. słoniny wądzone] .

K' iczka 5 kg. kiełbas wieprzowych 
aszanka fi kg. smalcu wieprzo­
wego . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . J

I btaszanka powidła teroekiogo . . X
I paczka fi kg. illwok tu reck ich . . X
I bg. papryki . . . X 2-—  < « X
I kg. makaronu tarebonya . . X
I kg. mąki ziemniaczane] . . .  X
I kg. pieprzu czarnego . . . X

6 
fi 
4 -

1G 
8
7
7'20
8'—

I
4 -
3-50
3-
0-70 
8'50
1-80

poleca dom eksportowo-handlowy

lUefera Leona (Kesmark)Spi*. w«ry.

Z  O F  I A  Ił IE  S I A I ) P C' K A
■ O Ś W IĘ C IM '

Przez W ysok ie  
!. k. Namiestnictwo  
koneesyonow ane

B iu r o
podróży

Z o f i i
Bissiadeckiej
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
b ilety okrętow e do

Ameryki
I, I I  i I I I  kl. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach.

Cany ścltla wedle taryf 
  ciokrętowych I kalejowyc!

Bilety okrętowe de Kaaaitjj
i  b ile ty  k o le jo w a  k a n a d y js k i* .
Prospekty darmo i oplatała

PRZEWODNIK
r z e c z o w o

sp isan y
przez

S. Cyrankiewicza
zawiera na 
stronach:

Świętych i bło- 
gosl., których 
relikwie znaj­
dują się w  ko­

ściołach krakowskich . . 3 
Groby królów Polskich w  Ka­

tedrze na Wawelu i za nich
nabożeństwa........................3-4

W  krypcie królewskiej groby: 
Księcia Józefa Poniatowskie­
go i Tadeusza Kościuszki . 4 

Groby i pomniki królów . . 5 
Kaplice w  Kat. na Wawelu . 6 
Grobowce i pomniki Kardy­

nałów w  Kat. na Wawelu 7 
Grób Adama Mickiewicza 

w Katedrze na Wawelu . 7
Groby zasłużonych pod ko­

ściołem 0 0  Paulinów . 7-8
Grób ks. Piotra Skargi Pawę- 

skiego w kościele św. Piotra 8 
Grobowce i pomniki Biskup.

krak. w Kat. na Wawelu 8-9 
Grobowce i pomniki kanoni­

ków katedralnych. . . 10-13 
Spis kościołów krakowskich, 

z których są spisane na­
grobki i tablice pamiątkowe 13 

Kaplice z kościoła archiprez.
N. Panny Maryi . . . 13-14 

Kaplice z kościoła OO. Do­
minikanów .........................14

Spis tablic i nagrobków z ko­
ściołów krakowskich . 14-42 

Grobowce wieczyste na cmen­
tarzu krakowskim . . 42-43

Grobowiec wspólny Weteranów z r. 1830— 31   43-44
Wspólna mogiła 21 ofiar zastrzelonych w  Krakowie w  1848 r. . . .44  
Pomnik poległych za Ojczyznę w  1863 r. str. 45. Wszystkim zmarłym 
komit. i organiz., 45-46. Kronika cmentarna, 46-49. Cmentarz Krakowski 
z dodatkiem spisu, w  którym znajduje się nekrolog skreślony przez Ex. 
Stan. hr. Tarnowskiego o Ludwiku hr. Dębickim po 25 czerwca 1908 r. 
str. 50-407. Opis pogrzebu we Lwowie i w Krzeszowicach ś. p. Andrzeja 
hr. Potockiego wraz z kondolencyami i mową wygłoszoną przez Marszałka 
kraju nad zwłokami i głosem prasy 260-292. Plan cmentarza krakowskiego 
442. Cmentarz Podgórski stary i nowy 442-468. Cmentarz Zwierzyniecki
stary i nowy 469-478.

Stanisław Cyrankiewicz w Krakowie
U łożył, w ydrukow ał sw ym  w łasnym  kosztem  i nakładem. 
Cena 10 koron. —  Do nabycia w e wszystkich  księgarniach.

Również polecam Szan. Publiczności osobno wydane przezemnie 
ilustrowane

W Y JA Ś N IE N IE  - W  O P O W IE Ś C I
co mnie spowodowało do wydania niniejszego przewodnika Cmentarza 
Krakowa, Podgórza i Zwierzyńca ze spisem z kościołów krak., grobów, 
pomników i tablic pamiątkowych.

Do P. T. Aptekarzy, Droguistów, Fabrykantów, 
Kupców, Lekarzy, Przemysłowców i Rękodzielników

Niniejszem mamy zaszczyt donieść, że celem łatwiejszego na­
bywania towarów od firm wyłącznie słowiańskich, otworzyliśmy 
w  Krakowie przy ul. Retoryka L. 1 „Dom handlowy" w zakres 
ogólnego kupiectwa wchodzący. Celem tegoż jest pośredniczyć 
przy zakupnie towarów, jakoteż intenzywnie objeżdżając pro- 
wineye polskie, przedstawiać wytwórczość fabryk słowiańskich. 
Uprzejmie zatem upraszamy tak WPP. wytwórców chcących nam 
powierzyć zastępstwo swoich wyrobów, jak i takowe zakupu­
jących o łaskawe zgłaszanie się do nas. Zadaniem naszem bę­
dzie solidarnością i punktualnością pozyskać sobie nie tylko u- 
znanie ale i ogólne zadowolenie.

Z poważaniem

800

Mag. Farm. M. Doskowski & F. Szczerski 
Kraków, ulica Retoryka L. 1.

„POD KRAKOWIANKĄ"
H E N R Y K  M I K O Ł A J E W I C Z

poleca

TOWARY BŁAWATNE I MODNE
KRAKÓW, UL. SIENNA L. 1.

::: PRÓBKI N A  ŻĄDANIE DARMO I  OPŁATNIE. :::

C E N Y  S T A Ł E  t C E N Y  S T A Ł E !

Pranie
bez mydła

„ S a p o n (< ze  znaczkiem  ochr. „ K o s z u l )  
w yrób  chemiczny, p ierze b ieliznę bez m ydła, b< 
dy, bez chloru i nadaje je j lśniącą białość. „ S a  
Z  k o s z u lk ą "  ma tę zaletę, iż brud łatwo r 
szcza, wskutek czego szkodliwe bieliźn ie tarcie 

teczne. W yd a tek  na pranie o  połow ę się zm niejsza i połow ę czai 
prania potrzeba.

K to  raz do prania u ży ł „ S a p o n  z  k o s z u lk ą " ,  ten mu 
nym  pozostanie. Do nabycia w  składach drogueryjnych, kolonia 
i mydlarniach w  paczkach po 40 hal. Gdzie niema na składzie, w 
się wprost z fab ryk i 8 paczek za 3 kor. 20 hal. franko ocl.

CZESŁAW NAGÓRSKI, chsm. fabryka Pr. Starg
Zastępstwo na Galicyę:

Związkowe fabryki oteju (Bank hip.) we Iwo'

Centralne ogrzewania
W odociągi 670

wentylacye, gazowe oświetle­
nia, łazienki i t. p. instalacye

projektuje i wykonuje fachowo, praktycznie i przystępnie

J U L IA N  T O K A R I
Biuro techniczne i zakład instalacyjny. 
Kraków, ul. św. Jana 1. lO. Telefon 574.

Kosztorysy bezpłatnie. Bogate refereneye.

Jidua.

Jodynia prawdziwym jast tJ

TH IE R R TE G O  BALi
Z A K O N #z zieloną mar­

ką ochronną 
Najmniejsza wysyłka \?J‘> 
6/1 albo 1 patent, flaszka 
lijna do podróży koron 5 -* 

kowanie darmo.
THIERRY'EGO maść centyfol

Najmniejsza wysyłka 2 
k. 3'60, — opakowanie i 
Uznane wszędzie jako naj 
środki domowa przeciwko d' 
wościom żołądkowym, zj 
kurczom, zaflegmieniu, i 

niu, kontuzyi i t. p. 
Zamówienia lub przesyłl 

niężne należy adresować ■
A. TH1ERRY, Apteka pod 
łem stróżem, Pregrada 

Rohitsch.
Skład we wszystkich apt

U w a g a !

p o d w i e c z o r e k  *  p r a g n i e n i e . . .
O s ła b io n y m  i z m ę c z o n y m  

staje się każdy robotnik, 
który w gorącym dniu gasi pragnienie piwem i winem.

Chętnym do pracy i silnym
pozostanie jednak każdy, kto 

użyje szklankę ochłodzonej kawy „Enrilo" 
jako : ś r o dk a  g a s z ą c e g o  pragn i eni e :

O d w ar z „ E l i r i F i l 44 sporządza się bardzo łatwo.

W  1 litrze wody zagotowuje się przez f> minut
2 łyżeczki do kawy, mniej więcej 10 gram ów :Francka: 
„ E n r i  I V  (środka zastępującego kawo), mieszając przy 

pierwszem wrzeniu, następnie odstawia
3 minuty d la wyklarowania, dodaje się

odwar
,L-r

na

ostudza się całość w naczyniu wypełnionem  

1 litr tej sm acznej k a w y  „ E n r i lo "  w ra z  
kosztuje tylko

s ~ 4 =  Ł l I .

nieco cukru 
odem.
z  c u k re m

Z okazyi cesarskiego j n U i 1 
celem reklamy dla naszyć! 
wykonanych zegarków juli 
wyeh jakoteż celem rozsi 
ilustrowanego katalogu moi 
otrzymać darmo niezwykle 
zegarek nowy srebrny Anko; 
toir z łańcuszkiem. Prosimy 
sianie nam swego adresu 
czeniem 1 Kor. (także w ! 
pocztowych) na porto i kosi 
syłki do domu eksportoY/ego 
„F a m o s “, Wian, XV!/2 Pos 
Źa pobraniem kosztuje 1 b

Robotnikowi pozw ala  p rze to  : Enrilo:, ja k o  ś r o d e k
g a s z ą c y  p r a g n i e n i e  w  p rz e c iw s ta w ie n iu  d o  p iw a  

i wina, na znaczne zaoszczędzen ie w  ty go d n iu .

Z  m lekiem
na ciepło spożyta kawa „Enri lo"  (:około 6 gr. na */4 litra 

"wódy:) nadaje się doskonale na śniadanie i kolacyę,

h X I

JKawa „ E n r i l o “  w yrab ia  sią je d y n ie  u> fa b rykach  
H e n r. Francka Synów, i jest do nabycia  w każdym
hand.hu koretm nym .

1 * 4 .7 1 .  W

Ważne dla przejezdnych.
Kapelusze męskie i czapki

w wielkim wyborze poleca

ALBERT SCHEUER
Kraków, Grodzka 18. — Ceny niskie.

*  bo
jedynie na maszynach wyrabiane

Tutki do papierosów
poleca elekti fabryka

M. PASCHALSKIEGO
Kraków, ul. Krowoderaka 21.

R. GLANZBI
W TARNOWU

ul< Krakowska 3  (naprzeciw  gl
poleca 
ny mari 
lek “ , w 
bór płyt 
szych z< 
szyny ó 
rowery 
składów 
nach 1 
Reperac 

konuje się Bzybko i dokłat

UPRASZA
Szanownych Czytelni' 
aby zamawiając lub ' 4 
jąc przedmioty, rek i 
wane w „Naprzodzie' ” 
wogóle korzystając z d i 
og ł os z en i oweg o ,  i

POWOŁYWAi
na „Naprzód" jak.j:

N t  ŻRÓDi
skąd informaeye swoj 
czerpnęli. — Takie po. 
wanie się bowiem wp 
na r o z s z e r z e n i e  ogłe 

„Naprzodu".

Ogromu
wybór mat
Poleca się Amatorom mar 
gpolitych do najrzadszych j/ 
cenach. Adres: ulica Beri 

wicza 16, parter.
Klgirtt4Mai»
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